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w myciu i uipouządko wanruidomu, by go oddać Ojcom ■Se Możności w najlepszym 
porządku.

'lak  wigc mając wszystko legalnie oddane, wyprowadzili.’.: siąi,O jcowie do 
Winni, pcBem przy pomocy tóddanych pobożnych osób zabrali ?ię wio iluządaenia 
po swojamnu kołfiioła przynajmniej a, grubsza, bo w  większą skalę zajray iBajwH 
prowadzać przeróbki i ozdoby kościoła dopiero 0. Skarga, klóry od roku inKL 
został Superjorem domu św. Iktrhary. Kolo jego osoby grupują siejackdeje| 
w  rezydencji św. Barbary, aż- do kwyąłwłzu jego w ra ^ z ,k ró lem  do nowej stoltuy 
Warszawyi£t608 J\

0. Poissevino pam iętał -o siWgjjjjriy’ dziele krakorwsldem, bo cg czasu do 
czasu posyłał na potrzeby geźyderw ji jałmużny.

Dom ‘nabyły 1583 nie wyglądał :jaik obeónie, był 'to dom parterowy, na 
którym z-tbieSiem lal Jezuici dobudowali dwa pięt,ra, trzecie piętro dobudowłuiem 
zoifiilo już ipo'i kasacie Zakonu przez lB H  auHriaciS Po  kąsauie Zakonu 
jaikiśfcfCz-as mieścił się w  domu szpital pod zarządem SS. Miłosierdzia — ipokrfn 
oddano go w  "drodze \wmiaay za w ie lk i klasztor na Stradomiu (gdzie mieści 
się anetnie’* wojskowe D. O. K.) z kościole-iii św. .ladwigi — Księżom Kanonikom 
Regularnym Bożogrobcem — klóry to donn i kościół: był w ict' rękacli fm <lo 
śmie!'ci ostatniego Bożogi>ob|ia: 1874 roku.

TłlHB &v tym domu mieściła eięjibursa studencka .i' akademicka do n  1908.
W roku 1878 OO. Jeziijci ^ttezym-ali sam kościół w  administracjęjSajtS .rządu 

■austriackiego — la-'w roku 1908 odkupili dom i otrzymali .na'własność -od rządu 
kościół'św . Barbary.

1 kcśció ł’ św. Barbarv miał wygląd bardzo prym itywny — zamiast skle- 
liłsnjdi — byl tylko plóe(ty zwykły $u!it — dopiero JezrałB dobudowali absydę 
iffezasklepili g&jf— z absydą w leźli w  grunt miejski pięć łokci w  Matyni Rynku 
(\vidofizcie liiepytaijąu nikogo;). Dopiero po 50-oiu laliauli spostrzegł aię,^Magistral, 

!że Jezuici naruszyli własność nriejską, wydali nawet proces Jezuitom, aile'. 
z powodu przę.daw-ntenia Magistrat proces przegrał.

Z Pińska.
lĘkiM. nunlarae 5-ym naszego. p.iięuikfi wspomnieliśmy o 800-letiiim jubileuszu 
f m -  Kalegjustn 00. Jezuitów, dziś&rókko opi-sujemy przebieg zapowiedzianej misji.

jl Misja w  Pińsku przeszła najśmielsze nasze oezekiwauia; dzięki modłom 
naszych pi-zyjaclól. Zaczęto ójd dzieci i m łodzieży, -do których wygłoszono 1-0 nauk. 
Dzieci były porwane. O. Dominik popizal. że jest .arcymislrzean w  przemawianiu 
do maleństw. Dziecifetaly śmś-dzwonem w ielk im ,'^wolu jącjin  wszystkich na misję.' . 
Było ach ponad 600. Do starczych mówił O.' Cisek.

uJia przyjęciu imisjanaiizy ‘1. X. było przeszło 3.000 ludzi. Wprowadzeni
do 'kościoła.'Wśród śpiewu. Praemawia O. Dominik na lemat: Kim są-Cmiśjonajrze, 
pooo ptżyszlj i ozęgo od nas żądają. Słuchacze po-rwani po pderwszem przem ó­
wieniu. W ita zkolei lfiisjoinurzy O. Rektor, zapewnia o modłach, a obeem pro­
boszcz prz^z włożenie symboliczne stul oddaje władzę w  ręce misjonarzy naCt 
KftSspai wieniyu.h. 'Sliufia, po sumie kazanie upisyjne o szczęściu. Początek cudny, 
sluchacżs- .MeRyeni. S io  końca już joę-lny kośSióT, jak nikt dotąd nie widział. 
Wygłoszono praw ie 40 kazań. Odwiedzono 'więźniów’ i szpital oraz chorych po 
domach, niosąc wszędzie pokrzepienie i pociechy religijne. Kilku prawosławnych 
zgłosilo^fsię z prośbą o przyjęcie ich na lono Matki Kościoła, a w  serca R*ielu 
innych ffadlo pewifią ziarno, które może niedługo wyda owoc. Chodzili i żydzi 
na misje. <kupienie£ niezwykłe, modlitewna zapatrzenie w misjonarzy, smikanie 
jBggn ńapęałej linji.

Żniwo, wde-lltie, spowiedzi z długich la t  Wypadek pierwęz.ej spowiedzi 
i ComiBS św. u lHewui&y w  85 iSSru życia, w iele cichych, nawróceń do Boga.
C nodzili na kąząnia badacze pisma św. i szlundyści. Jeden z iii eh po kazaniu
mów i I do znajomych o misjonarzach: „T o  są, księdza prawdziwe, a nasze-księdza
t«■iswolooz1'. Były i wzr u szającepiioifiaaiy. Mały chłopczyk przychodzi do spowiedzi


